Harcerska Służba Informacyjna donosi: 


Koledzy, 


A SIKORNIKU w Gliwicach za- 
wrzało od niespodziewanej wiado- 
mości. Jedni się cieszyli, inni scep- 
tycznie kręcili nosami, jeszcze inni w 
ogóle nie wierzyli. A jednak... W marcu 
Szczep Harcerski im. Górnośląskiej Bry- 
gady WOP wydał własny dwutygodnik 


do pióra! 


kach Polski, reportaże z tajemniczych 
wypraw, opowieści z wędrówck na 
szlaku, Wszyscy uczniowie Szkoły Pod 
stawowej wr 23 mają szanse zdobycia 
dziennikarskich ostróg. 


Wakacje przed mami, a z nimi wę- 
drówki, obozy i wyprawy. Koledzy, do 


MIASTO 


© WSPÓŁCZESNY KOMES STAROKASZUBSKIEGO 
GRODU. 


© OD KRZYŻACKIEJ WAROWNI DO SKANSENU. 


„Wieści spod lilijki”. pióra! 


Już pierwszy numer pisma zapowie- 
dział czytelnikom rzeczy dziwne i nie- 
zwykłe, przygody w nieznanych zakąt- 


Koresponden( IS! 
T. Cembrzyński 
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CZY ROZSTAJEMY SIĘ W PRZYJAŹNI? 


AMY bardzo miły zwyczaj. Na zakończenie roku 

szkolnego pod opieką komitetu rodzicielskiego urzą- 

dzamy pożegnalny wieczorek, Podczas niego nauczy- ; 
ciele rozdają nam cenzury, po czym wspólnie się bawimy. 
Wszyscy bardzo lubimy moment, kiedy nagle robi się 
cicho, a przewodnicząca samorządu pyta: „CZY WSZYSCY 
ROZSTAJEMY SIĘ W ZGODZIE I PRZYJAŻNI?” Tym 
razem to pytanie ja będę zadawała, bowiem pełniłam 
funkcję przewodniczącej. (bs) 


„Agnieszka” 


UROCZYSTOŚĆ. NA MEDAL 


iszę boiska przerwaiy , 
dźwięki werbli. Pierw- 
Szy ruszył poczet 


Potem rozpoczęła się za- 
bawa na całego. Skecze, 
wiersze i zabawy wywoły- 


sztandarowy, za nim rów- 
no, pod nogę, szli w pełnej 
gali harcerze i zuchy ze 
Szczepu im, Dywizjonu 303 
przy Szkole Podstawowej w 
Grodzisku Mazowieckim. 
Defilada kończyła uroczy- 
stą zbiórkę zorganizowaną 
w V rocznicę powstania 
Szczepu. 


wały salwy oklasków. Dużo 
było śmiechu i radości, gdy 
do naszej zabawy dołączyli 
zaproszeni goście. Do p 
nego wieczora grała muzy- 
ka i rozbrzmiewał harcer- 
ski śpiew. Była to uroczy- 
stość na medal! 
Korespondent HSI 
Leszek Chróst 


Na str. 5 zamieszczamy pierwszy z serii 
E wsławiły się w dziejach Polski, a dziś wiodą żywot skromny. 


Na blankach baszty słychać głos straży: 
—Tu komes Czesław dziś gospodarzy! 


reportaży © miejscowościach, które 


wpłynął na, gwaltown 


Informacji o nim w przededniu tej wielkiej sportowej Im 


prezy. 


MV-1934-SWIA 
ARGBNTYNA, ARGENTYNA. 


15 czerwca br. zostanie rozegrany w ramach piłkarskich 
mistrzostw - świata. mecz Polska — Argentyna. Fakt ten 
y, wzrost zainteresowania tym dalc- 
kim I egzotycznym krajem. Dlatego też drukujemy garść 


T:KRAJMY:T: 


Opracował 


ANDRZEJ SOWA 


| 


„Buenos Aires 


W KRAJU SREBRA NIE MA SREBRA 


ARGENTYNĘ odkryto 
przypadkowo. Stało się to 
w pierwszej połowie XVI 
wieku, kiedy Hiszpanie 
szukali drogi morskiej do 
Azji. Co prawda szlak taki 
odkrył Vasco da Gama, ale 
stanowił von _ „własność” 
Portugalczyków, którzy 
strzegli go jak źrenicy oka, 
nie przepuszczając żadnych 
obcych statków. Dlatego w 
roku 1516 wyruszyła na po- 
szukiwanie nowej drogi do 
Azji hiszpańska karawela 
pod dowództwem Juana 
Diaz de Solis. Płynąc na 
zachód, dotarła do tajem- 
niczego słodkiego morza. 
Była to obecna La Plata, 
lejkowata zatoka, ujście 
rzek Parana i Urugwaj. 
Dowódca wyprawy udał się 
wraz z sześcioma maryna- 
rzami na ląd. Miejscowi 
Indianie nie chcieli jednak 
pertraktować z przybyszami. 
W walce, która się wywią- 
zała, poległ Solis i pięciu 
towarzyszy. Ocalał tylko 
Francisco del Puerto, który 
z konieczności musiał 
osiedlić się na tym lądzie, 
gdyż karawela uciekła w 
popłochu. 

W kilkanaście lat później 
udał się w tym samym kie- 
runku Sebastian Cabot, do- 
cierając do miejsca, gdzie 
zginął Solis. I spotkał tam 
Francisco del Puerto, od 
którego usłyszał historyj- 
kę o imperium białego kró- 
la i olbrzymich złożach 
srebra. Ale kruszcu tego 
nie znalazł, mimo że prze- 
bywał na nieznanym lądzie 
jeszcze kilka lat. W 1534 
roku wrócił do Hiszpanii, w 
czasie gdy w Madrycie zor- 
ganizowano pokaz skarbów 
przywiezionych przez Fran- 


ciszką Pizarro z podbitego 
Peru. Cabot nie chciał być 
gorszy j oświadczył, że w 
odkrytym przez niego kra- 
ju znajduje się jeszcze wię- 
cej srebra niż w Peru. I tak 
powstała nazwa ARGEN- 
TYNA — KRAJ SREBRA. 
Ale kruszcu tego nigdy tu 
nie znaleziono. 


Z zamiarem całkowitego 
podboju kraju wyruszyła w 
1536 roku wyprawa pod 
dowództwem Petro de 
Mendoza, który nad La 
Plata założył fort i osiedle, 
przekształcone wkrótce w 
miasto. Nazwał je La Ciu- 
dad de Santa Maria y Bue- 


nos Aires, co znaczy Mia- 
sto Najświętszej Marii Pan- 
ny i Pomyślnych Wiatrów. 
Obecnie Buenos Aires jest 
największym miastem na 
kontynencie południowo- 
amerykańskim  zamieszki- 
wanym przez ponad 8 mi- 
lionów osób. 

Jeszcze w XVI wieku w 
Argentynie  osiedlają się 
liezni emigranci z różnych 
krajów europejskich. Z te- 
go swoistego zlepku ludno- 
ści wykształcił się naród 
argentyński, a kraj stał 
się hiszpańską kolonią. Ale 
w 1810 roku wybucha pow- 
stanie przeciwko koloniza- 
torom i Argentyna uzysku- 
je niepodległość. 


POLAK TRENEREM ARGENTYNSKIE DRUŻYNY 


IAZĄC e Araentynie nie 
P sposów nie wspomnieć a 
Polakach, klórzy od wie 
lu lat mieszkają w tym kraju 
walczyli tu „o wolność wa 
szą | naszą” podczas wojny 
wyzwoleńczej na _ początku 
wieku XIX, Wyróżnił sie zwia 
szc7a generał ANTONI RELI- 
NA-SKUTNIEWSKI 

Do Argentyny masowo przy- 
bywali też uczestnicy powstań 
narodowych, a w końcu XIX 
wieku zaczęła naplywać eml- 
gracja zarohkawa. 

Obecną Polonię szacuje się 
na około 120 tysięcy, Jest ona, 
oczywiście, mniej llezna mi 
amerykańska czy nawet bra 
zylijska, ale w kontaktach z 


krajem ońtnarza się  duią 
awiywnaścią Zriesrona - 
rozmaite kata | związki, kiń 
te skladają się na ZWIĄZEW 
POLAKOW, kultywnie pol 
«kość na dalekich antypodarh 
Dodać trzeba, w tym miejscu 
że trenetem reprezentacji Ar 
aentyny jest Polak 4 pocho 


dzenia, syn emigranta r Me 
tzowsżeryżny, WŁADYSŁAW 
CAP. Oczywiście jako Aren 
tyńczyk heńzie dążył da iwy 
ciestwa drużyny argentyńskiej 
jednak jaka Polak zechce chy- 


ha, hy nasz zespół wygral r 
Włochami | wszedl do finalo 
wej ósemki razem 4 Argenty 
ną. A taki wynik (eż naa 
neleszy 
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32 GATUNKI ZWIERZĄT W BUKOWYCH LASACH 


HOCIAŻ prawie czwartą 
część Argentyny zajmują 
lasy, nie ma w niej pusz- 
czy tak wielkiej jak np. u 
Brazylii, Co prawda jest tam 


trochę lasów tropikalnych, ale 
„Co to za puszcza, jeśli moi- 
na przebyć ją w ciągu ty- 
godnia** powiedział kiedyś 
jrancuski podróżnik PIERRE 
LOURDAIN. Przeważają w niej 
buki 1 drzewa araukarii. Na- 
tomiast na terenach stepowych 
1 półpustynnych rośnie licha 
roślinność karłowata i kaktu- 
SY. 


KOŻIĘTA 
SĄ, ALE 
MIĘSA 

NIE MA 


RGENTYNA przoduje 

w produkeji wołowego 

mięsa. Jest to główne 
bogactwo tego kraju. 4 
miliony sztuk bydła sta- 
wiają Argentynę w rzę- 
dzie pierwszych  hodow- 
ców Świata. Na  statys- 
tycznego mieszkańca przy- 
pada 83 kg mięsa, a w 
Buenos Aires aż 132 k£, 
co jest już prawdziwym 
obżarstwem. Na temat 
swoistego kultu mięsa 
krążą rozmaite powiedzon- 
ka, m.in. i takie, że ar- 
gentyński żebrak więcej 
jada wołowiny niż amery- 
kański milioner. 


Argentyna jest t 
ną wielu roślin yt , 
m.in. ziemniaka, tytc 
kaowca, papryki 

Żyją w niej poza tym 

tunki ssaków, m. tn. died 
dzaje małp tekokształ 

t 1i gatunków gryzoni . 
setki rozmaitych ptaków z 
których najbardziej o 
kolibry i papugi a 
wprawdzie w Argentynie ty 
grysów ant innych drapieżni- 
ków, ale nieuważnym pedróż- 
nikom także grozi niebezpie 
czeństwo ze strony węży. £ 
których  najgroźniejszymi są 


dusiciele i anakondy 


Bo dla rasowego Argen- 
tynczyka mięso ie  tvl- 
ko wołowina. |Inne ga- 
tunki nie zasługują nawet 
na to miano. Np. argen- 
tyński pisarz ERNESTO 
SABATO na pytanie za- 
dane w sklepie e mięso, 
otrzymał kiedyś odpowiedź 
negatywną. Ale  wyche- 
dząc, zobaczył wiszącą na 
haku parę apetycznych 
kożląt. Zapytał więc pe- 
nownie. Sprzedawca  «i- 
powiedział wtedy: „KOZ- 
LĘTA SĄ, ALE MIĘSA 
NIE MA". 


oś 


ARGENTYNA NIE DLA AMERYKANÓW 


JUAN DOMINGO PE- 
RON jest z pewnością jed- 
nym z najwybitniejszych 
polityków argentyńskich. 
Urodził się w 1895 roku w 
ubogiej rodzinie inteligen- 
ckiej. Zdobył wykształcenie 
wojskowe i w roku 1940 
dosłużył się stopnia pod- 
pułkownika. W 1943 roku, 
przy pomocy Grupy Zjed- 
noczonych Oficerów, usiło- 
wał przejąć władzę, ale 
próba ta się nie powiodła. 
W dwa lata później wygry- 


wa jednak legalne wybory - 


prezydenckie i sprawuje 
władzę przez dalsze 10 lat. 

Na czym polega istota 
jego rządów? 

Juan Peron od momentu 
przejęcia władzy stara się 
uniezależnić Argentynę od 
wpływów amerykańskich. 


Pragnie stworzyć antyame- 
rykański blok zwany ABC, 
który objąłby Argentynę, 
Brazylię i Chile. Zamierze- 
nia tego nigdy nie zreali- 
zował. 

Jednak kierunek _poli- 
tyczny zwany peronizmem 


charakteryzuje nie tylko 
antyamerykańska polityka 
zagraniczna. 'Peron  prze- 


prowadził również szereg 
reform, z których najważ- 
niejsze to: macjonalizacja 
banków, wykupienie kolei, 
przejęcie kontroli nad 
handlem zagranicznym. To 
wszystko zyskiwało mu po- 
pularność wśród klas śred- 
nich i robotników, również 
dlatego że z jego inicjaty- 
wy wprowadzono zasiłki 
chorobowe, odszkodowania 
za wypadki, oraz płatne 


urlopy. Za jego pierwszych 
ządów wzrosła również ro- 
la związków zawodowych. 
A mimo to od roku 1952 
władza Perona stawała się co- 
raz słabsza. Reformy, które 
przeprowadzał, nie na rękę 
były obszarnikom, wielkiemu 
kapitałowi, a także kościołowi, 
z którym popadł w otwarty 
konflikt, Po stronie przeciw- 
ników znaleźli się także prze- 
śladowani przez Perona dzia- 
łacze lewicowi, niezadowoleni 
z rozwiązań połowicznych. I w 
tym klimacie doszło w 1955 ro- 
ku do zamachu stanu, w wy- 
niku którego Peron udał się 
na 18-letnią emigrację do Hi- 
szpanii. Zwolennicy dyktato- 
ra działali jednak w kraju 
t dawali o sobie znać nie tylko 
hałaśliwymi artykułami w pra- 
sie, ale przede wszystkim za- 
machami bombowym. 


W Argentynie tymczasem 
kilkakrotnie zmieniały się 
rządy, wzrastało bezrobo- 
cie. Z biegiem czasu 'do- 


strzeżono w Peronie mę- 
ża opatrznościowego. We 
wrześniu 1972 roku zostaje 
więc on wybrany przewod- 
niczącym Partii Sprawied- 
liwości, zrzeszającej pero- 
nistów, a w dwa miesiące 
później wraca do kra 
patronując akcji wyborczej 
Hektora Campory, który w 
kilka miesięcy później zrz 
ka się tego stanowiska na 
jego rzecz. 


Kilkumiesięczne ponow- 
ne rządy blisko 80-letniego 
Perona są na razie zagadką. 
Peron jako jeden z pierw- 
szych uznał obecny reżim 
chilijski, a jednocześnie za- 
powiedział utrzymywanie 
poprawnych stosunków ze 
wszystkimi krajami świata, 
niezależnie od ustroju. Po 
raz pierwszy minister ar- 
gentyński przebywał z ofi- 
cjalną wizytą w  socjali- 
stycznej Kubie. Odwiedził 
także ZSRR i Polskę. 


PODSUMOWANIE 
u DYSKUSJI 
| „UWAGA, ORUGI 


h A CZOWIEK” 


„.stam po stokroć za- 
żywałem rozkoszy roz 
mów z Kleobulem i grup- 
ką przyjaciół, którymi się 
otacza i nie boi się ich 
utracić — oto jakim spo- 
sobem potrafi ich utrzy- 
mać: nie wymaga od 
żadnego, by ksztaltował 
owe poglądy według 
jego własnych, nie krę- 
puje ich również w gus- 
tach i sądach..." 


APR 


(Denis Diderot — żyjący w latach 
1113—1754 francuski pisarz i filozof, 
wybitniejszych przedsta- 


świecenia, m. in. autor słyn- 
nego „Kubusia Fatalisty"') 


Ę SAMĄ MYŚL wyraził kilka- 

naście dni temu „WINNETOU”, 

który napisał w swym liście: 

„Nawiązać kontakt z drugim 
człowiekiem, to przyjąć go takim, ja- 
kim jest”. Nie jest to zdanie odosob- 
nione, większość z Was protestowała 
głośno przeciwko postępowaniu 
MIRKI. potępialiście ZOJKĘ, która 
trzymała jej stronę. „..tylko wyro- 
zumiałość pomaga nam współżyć 
między sobą (...) w życiu zarówno 
młodzieży jak i dorosłych toleran- 
cja to fundament zgody” — pisała 
„ISKA”; ,..trzeba umieć uszanować 
tych innych”. — „DLACZEGO”, a 
JUSTYNA opowiadała ze sporym roz- 
goryczeniem o swym ojcu, który 
„Jest zupełnie fajny gość, tylko że nie 
może zrozumieć, iż ktoś może woleć 
coś innego niż on”. 

Ocena to jednoznaczna. I bardzo 
ludzka. „Gd dawna już — pisze w 
swej książce pt. „Drogowskazy” prof. 
HENRYK JANKOWSKI — ludzie 
doszli do wniosku, iż tolerancja jest 
czymś dobrym, zaś jej przeciwień- 
stwo czymś zdecydowanie złym”. I 
chwilę później dodaje — „Doszli — 
ale niestety tylko w teorii. W prak- 
tyce nie zawsze było z tym dobrze.” 


Otóż i 
dotyczący nas wszystkich. Nie wy- 


problem. Problem znany, 


starczy bowiem wiedzieć, jak po- 
winno się postępować — z tym na 
ogół nie ma kłopotów, trzeba jeszcze 
tę wiedzę stosować w praktyce — a 
to jest już o wiele trudniejsze. Wy- 
maga i opanowania, i taktu, i — 
chciałoby się powiedzieć — łagodno- 
ści, ale nie w tym sensie, żeby być 
potulnym jak przysłowiowy bara- 
nek, lecz żeby zawsze widzieć w kimś 
drugim człowieka takiego samego 
jak ja, człowieka, który ma takie 
same prawa jak ja, żeby go nie 


skrzywdzić. ZOJKA stanęła w obro- 


nie MIRKI: „jako członek rodziny 
ma ona prawo decydowania o tyr 
czy w domu będą zwierzęta czy nie 

pisze. Mialaby zupełną rację, gd 
by nie zapomniała o tym, Że to sa 
mo prawo decydowania posiadają 
Jeszcze inne osoby, członkowie tej 
samej rodziny, w tym i MAREK 

Nie mam powodu, aby twierdzić 
że rację ma właśnie MAREK. ZOJ 


KA wypowiadała się w kwestii po 


siadanego prawa do decyzji te 
prawa mają oni (akie same Za 
MARKIEM przemawia fakt, że nie 
robi on problemu z  puszczanych 


przez siostrę na cały glos płyt, mimo 
iż nie sprawia mu to zbylniej prz 

jemności. Potrafi uszanować jej hob 
by, ona zaś nie potrafi, a może nie 
chce, uszanować jego hobby 

„Domyślam się, że ona 
swojej namiętności, tak 
MAREK broni swojej” — 
„ZAZUKA” z Warszawy Jestem 
pewna, że domyśla się tego słusz 
nie. W stosunku do siebie samych 
jest nam łatwiej być wyrozumiałym 
niż w stosunku do innych. 

Nie ma to nic wspólnego z pobła 
żliwością. o której pisał „KOWBOJ 
BILL". „KOWBOJ BILL" zachowuje 
się zresztą jak łakomczuch, który na- 
pycha się kolejnymi tabliczkami cze- 
kolady, mimo iż wie, że na drugi 
dzień będzie ciężko chorował. Przy- 
pomnijmy sobie w skrócie jego wy- 
powiedź: ,,...wiem, że zbytnia tole- 
rancja i pobłażliwość jest szkodliwa, 
ale sam jestem pobłażliwy dla in- 
nych i chcialbym tego samego dla 
siebie”. I na koniec kokieteryjne py- 
tanie — „czy to źle?”. Oczywiście, że 
źle, on sam zresztą wie o tym naj- 
lepiej i na tym polega kokieteria te- 
go ostatniego pytania, bo liczy na 


broniłaby 
samo jal 
napisała 


str. 
walc 


datne podc 


ZYGMUNT MASZCZYK 


Zawodnik Ruchu Chorzów, 
Lat 29. Żonaty. 
dzieżowej reprezentacji Polski i 24 w pierw- 
szym zespole narodowym, 
pracowity i zdyscyplinowany zawodnik. Po- 
trafi umiejętnie kierować grą całej drużyny. 


Chciał być lekkoatletą 


Jego ulubionymi 
skoki, Właśnie lekkoatletyczny trening bardzo po- 
mógł mu w późniejszej karierze 
prezentacyjna karierą chorzowskiego rozgrywające 
go wcale nie toczyła się 
prześladowały go kontuzje i nie zawsze styl jego 
kry podobał się trenerom prowadząc 
jedenastkę, Wielką formę uzyskał po 
cji przedolimpijskich 
że to właśnie Maszczyk strzelił obydwa gole w 
czu z olimpijską repr: 
wygraliśmy w Szczecin 
rzowianin nie wyst 
czach sezonu, 
podczas ligowych spotkań i występów Ruchu w Pu- 
ze UEFA. Jego świetna gra, zaskakujące celne 

z dalszych odległości przyczyniły się do wy” 
enia przez Ruch kolejnego tytulu mistrza Pol- 
ski, Doświadczenie 
umiejętnościami 


występów 
mistrzostwach świata. (p) 


rozgrywający. 
Rozegrał 9 meczów w mło- 


Bardzo skromny, 


. 


konkurencjami były biegi i 


piłkarskiej, Re- 


gładko, Niejednokrotnie 


narodową 
us elimina* 
Warto bowiem przypon 


entacją Hiszpanii, z kt 


ast znakomicie spisywał się 


Maszczyka poparte dużymi 
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ka granica między toleracją uprau 


przechodzi bardzo wą 


nioną, uzasadnioną, a cyktym ka 
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EWA KŁOSIEWICZ 


TYLKO 
DO DWUDZIESTEGO! 


Dzis zamieszczamy ostatni odcinek 


albumu piłkarskiej reprezentacji 
Polski. Już za kilkanaście dni losa- 
wanie atrakcyjnych nagród wśród 


kolekcjonerów albumu. PAMIĘTAJ! 
JEŚLI CHCESZ WZIĄC UDZIAŁ W 
LOSOWANIU NAGRÓD, NIEZWŁO- 
CZNIE WYŚLIJ DO REDAKCJI 
„ŚWIATA MŁODYCH” KUPONY 
(wystarczy 10) NAKLEJONE NA 
KARTCE POCZTOWEJ. 


Termin nadsyłania kuponów mija 


20 czerwca br. 


NIE ZWLERAJ! Dbz13 


WYŚLIJ KUPONY! 


JESZCZE 


OOOOOOGODÓOWIYCOOOGOCEFAONEHNOJI 


WYTNIJ = ZACHOWAJ 


KUPON 25 €D 


o zdobyciu złotego me- 

dalu na monachijskich 

igrzyskach, po wywal- 
czeniu awansu do finałowych 
rozgrywek 0 _ mistrzostwo 
"świata, zwycięstwach nad 
czołowymi zespołami Europy, 
polska piłka nożna wysoko 
awansowała w tabeli świato- 
wego futbolu: I wcale nie bę- 
dzie przesadą, jeżeli powie- 
my, że te sukcesy w głównej 
mierze trzeba przypisać tre- 
nerowi naszej narodowej je- 
denastki Kazimierzowi 
Górskiemu. „Człowiek o sta- 
lowych nerwach”, „Selekcjo- 
ner mogący  zaszachować 
wszystkich”, „Znakomity ta- 
ktyk” — pisze ostrzegawczo 
o polskim szkoleniowcu nie 
tylko europejska prasa; przy 
okazji poświęca ona wiele 
miejsca na ukazanie przygo- 
towań biało-czerwonych do 
mistrzostw. Właśnie na ten 
temat rozmawiamy z Kazi- 
mierzem Górskim. 


— Ostatnie sparingowe  spot- 
kania naszej narodowej drużyny 
były jednym wielkim przeglądem 
szeregu nowych piłkarzy. Próbo- 
wał pan różnych ustawień i kon- 
cepcji taktycznych. I chyba dla- 
tego mecze nie zawsze stały na 
wysokim poziomie. To trochę za- 
niepokoiło kibiców. W związku z 
tym chcielibyśmy się dowiedzieć, 
jak wyglądały przygotowania do 
mistrzostw i jaką wartość repre- 
zentuje pana drużyna. 

— Zmontowanie dobrze rozu- 
miejącego się — i co najważźniej- 
sze — skutecznie grającego ze- 
społu nie jest łatwe. Znam oczy- 
wiście braki i walory wszystkich 
polskich piłkarzy i tylko pozor- 
nie może się wydawać, że nic 
prostszego jak wybrać najlep- 
szych i zabrać ich do RFN. Ale 
nie każdy zawodnik potrafi grać 
w reprezentacji, wytrzymać 0- 
gromne obciążenie psychiczne, 
rozumieć nowych partnerów w 
zespole. Dlatego w kolejnych me- 
czach sparingowych wystąpiło aż 


NASZE WYWIADY: 


tylu mało znanych pilkarzy, Clą- 
gle cksperymentowaliśmy, ale jak 
sądzę rozsądnie, To właśnie wply- 


nęło na obniżenie poziomu gry 
całego kolektywu. Jednakże dla 
nas trenerów wynik takich me- 
czy jest sprawą drucorzedną. 

— A więc dobrał pan sobie za- 
wodników drogą naturalnej se- 
lekcji. I co dalej? 

— Każdy kadrowicz prze- 
szedl — tak to nazwijmy — o- 


Trener KAZIMIERZ GÓRSKI w otoczeniu polskich reprezentantów, Już 


gniową próbę. Później oczekiwa- 
ła ich dokładna kontrola leka- 
rzy-specjalistów, a nawet psy- 
chologów. Dopiero ostatnim eta- 
pem przygotowań było kilkuty- 
godniowe zgrupowanie w Zako- 
panem. Pod Giewontem przezna- 
czyliśmy głównie czas na poka- 
zanie piłkarzom sposobu i stylu 
gry przyszłych przeciwników. W 
tym celu posłużyły nam m. in. 
specjalne filmy, które nakręcone 
zostały podczas meczów rywali. 
Przede wszystkim Argentyny, 
Włoch i Haiti... 

— Możemy więc sądzić, że ze- 
spół jest należycie przygotowany 
do rozpoczęcia mistrzowskiej ba- 
talii... 


— Zarówno kierownictwo 


Dziś rozmawiamy z trenerem Kazimierzem GÓRSKIM 7 


PZPN-u, Jak I my, trenerzy, zra Jest faklem, że irzan zespo 
biliśmy wszystko, aby nie zakoń lu alanowią pilkarz alimpij 
czyć swojego starlu w grupie czycy. Musimy jednak pamiętać 
eliminacyjnej. Ale prosze nie za że w ciągu dwóch czy nawet 


pominać, że (o samo uczynili na trzech lat nie wyszkoli się zawod 


si rywale, nika na miarę Lubańskiego, Dey 
W składzie polskiej dru ny czy Gorgonia. Uważam jed 
ny, który już znany jest ogóło nak, że len zespól może £rać r 
wi, aż rói się od nazwisk zawod powodzeniem jeszcze kilka lat 
ników, mających za sobą tep Zresztą Kalinowski, Balzacki 
na igrzyskach Co o tym należy Lato, Żmuda, Kusto dorównują 
sądzić? już swoimi umiejętnościami ża) 
lepszym i w miarę potrzeby ich 
zastąpią 
— Czego wiąc należy  oczeki- 


wać po występach na stadionach 
RFN, a przede wszystkim w pier- 
wszym meczu z Argentyną? 

— Powiem krótko: chcemy 


godnie reprezentować nasz kraj 
— Życzymy sukcesów i dzięku 
jemy za rozmowe 


7, PRZYBYŁOWSKI 
Foto: M. Szymkowski 
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O Czluchowie 
storyk 
ten NII 
kaszubski pi 
r. 1312 spr 
Krzyżakom kome 


ód 


cdał 


Mikołaj, że Krzy 

żacy zbudowali 

tam w r. 1325 jed 
na z najsilniejszych po Malbo 


ku komturii, którą nawet Wład 


siaw Jagiełło oblegał bezsku 
lecznie wr 1414, a walceczni zdań 
*zczanie przyczynili się do tego 
że w r. 1466 (Pokój Toruński) 
Człuchów siedziba starostwa 
CEA zo — powrócił do Pol 
ski. 


Miaslo 


st dzisiaj 
ajduje się 


to znane jes 
nie (ylko z tego, że z 
w nim wytwórnia odzieży i bie- 
lizny, zakłady 
drzewnego, że jest ważny węzeł 
kolejowy. Jest tam również god- 
ny uwagi 


że są przemysłu 


starokaszubski „gród”. 


Zbudował go przy wydatnej 
pomocy harcerzy ich szczepowy 
dh Czesław Kozioł, nauczyciel 


śpiewu w Zasadniczej Szkole Za- 
Wwodowej i artysta malarz, Swo- 
im hobby zachęcił uczniów do 
Przypominania dziejów rodzinne- 
go miasta poprzez obrazy, archi- 
tekturę i... sztukę sceniczną. 

Do bardzo wielu źródeł histo- 
rycznych musiał dotrzeć druh 
Czesław, zanim jesienią 1972 r. 
złożył w ówczesnym Prezydium 
Powiatowej Rady Narodowej pro- 
jekt zbudowania w Człuchowie 
starosłowiańskiego grodziska jako 
miejsca ekspozycji obrazów wła- 
snych i ciekawszych prac 
dziewcząt i chłopców z sekcji pla- 
stycznej Powiatowego Domu Kul- 
tury. 


co 


Projekt uzyskał poparcie władz 
powiatowych i miejskich, no i... 
stało się. Ponieważ jednak samym 
poparciem trudno jest cokolwiek 
zbudować, druh Czesław *zainwe- 
stował z własnych oszczędności 
około 30 tys. zł, żeby kupić dę- 
bowe drewno na słupy i świer- 
kowe żerdzie na grodzenie. Ro- 
bocizna była „darmowa”. Wyko- 
nali ją m. in. harcerze ze szcze- 
Zasadniczej Szkole Za- 
I 22 lipca 1973 r. o- 
użytku 


Tylko w ubiegłym roku zwie- 
dziło ten unikalny skansen ponad 
5000 osób. | Dorośli za 4 zł, a 
uczniowie za 2 zł mogą się do 
woli napatrzyć na Człuchów z 
dawnych lat, Oprócz obrazów mi- 
strza Kozioła i prac jego uczniów 
jest tam wiele przedmiotów ka- 
szubskiej kultury regionalnej, 
militaria i Wszystko, co muzeal- 


PIŁKARSKIE MISTRZOSTWA 


NAMY już wynik meczu Brazylii z Ju- 
gosławią, inauguracyjnego spotkania X 


Ż 


ROZPOCZĘTE 


lony numer. Z tymi numerami piłkarze wy- 
stępować będą we wszystkich meczach mi- 


| Mistrzostw Swiata. Dziś odbędą się na-  strzostw. 
| stępne nie mniej interesujące pojedynki, Ale 

| dla nas najważniejsze są występy polskiej Dla tych, którzy oglądać będą transmisje z 
drużyny. Podajemy więc dokładne daty i go- X Piłkarskich Mistrzostw Świata podajemy 
dziny rozpoczęcia transmitowanych przez te- numery naszych reprezentadtów: I — Zyg- 
| ją i lewizję meczów biało-czerwonych w I run-  munt Kalinowski; 2 — Antoni Szymanowski; 
IT | dzie finałowej: 3 — Jerzy Gorgoń; 4 — Adam Musiał; 5 — 
| | 15 czerwca (sobota) POLSKA—ARGENTYNA Henryk Wieczorek; 6 — Zs$munt Maszczyk; 
= | ze Stuttgartu — godz. 17.50 71 — Grzegorz Lato; 8 — Lesław Cmikiewicz; 
|rra 19 czerwca (środa) HAITI—POLSKA 9 — Kazimierz Deyna; 10 — (Jan Domarski; 
r z Monachium — godz, 19.20 11 — Robert Gadocha; 12 —Hlenryk Kasper- 
| 23 czerwca (niedziela) POLSKA—WŁOCIIY czak; 13 — Zbigniew Gut; 14 — Kazimierz 
„a ze Stuttgartu — godz. 15.50 Kmiecik; 15 — Roman DEE 16 — An- 
; drzej Szarmach; 17 — Marek Kusto; 18 — 
[> Numery naszych piłkarzy Zdzislaw Kapka; 9 — Władysław Żmuda; 
Do mistrzostw świata można zgłosić 22 za- 20 — Jan Tomaszewski; 21 — Mirosław Bul- 


wodników. Każdy z nich musi mieć przydzie-  zacki; 22 — A 


ndrzej Fischer. 


O 


nc, człuchowskie i „polskie. A 
zwiedzającym towarzyszy odtwa- 
rzanz z taśmy magnetofonowej 
starcpolska muzyka. 


Druh Czesław stale wzbogaca 
swój skansen. Zamierza zbudo- 
wać makietę zamku 
skiego w momencie przejęcia go 
z rąk Krzyżaków. Sam napisał 
sztukę historyczną pt. „Mścisła- 
Będzie ona wystawiona w 
przez człuchowski te- 


człuchow= 


wa”. 
„grodzie” 
atr amatorski. 


Kto wie, czy z czasem nie uda 
się druhowi Czesławowi zaaran- 
żować w „grodzie” widowisk ty- 
pu „Światło i dźwięk”. Serdecz- 
nie mu tego życzymy. W Człucho- 


I przy pozodzie i 


wie wszystko jest możliwe. Nie 


bez kozery miasto to ma w 
bie głowę byka 


her- 
To jest napraw- 
dę „bycze” miasto. 


WACŁAW BISKO 


jest mój dom...” F 


Foto: Marek Szymanski 
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mottem Ę 
nią) twórczości 
ności społecznej druhą Cze- 
sława Kozioła. 


Nasz gród jest bogaty i w ciężkie armaty, 


niepozodzie dobrze jest 


i) - 
liło będzie i staroscie przej 


RENACIE MALINOWSKIEJ 
(pisalismy o ni w 43 nume- 
rze „Światła M ych” w no- 
tatce pti. „Renatka uratowała 
tonącego”) przekazujemy sło- 
wa szczerego podziwu i uzna- 

a za jej posmwę cd p. St 
nskiego ze wsi 
in. 


sława Grycz. 
Cetki, pow. R 


lazie po taaakim grodzie! 


"se się po zwodzonym moście, 


kończy się jednak dla wszyst- 
kich. 

Klasa szósta ze Szkoly Pod- 
stawowej nr 1 w Resku prae- 
nie nawiązać korespondencję 
z kolegami ze szkół noszących 
imię Ludwiki Wawrzyńskiej. 
Listy kierujcie pod adresem: 
SZKOLA PODSTAWOWA NR 
1, ULICA WOJSKA 
SKIEGO 11, 73-: 

Od innej klasy szóstej z Ja- 
worzna otrzymaliśmy wiado- 
mość, z której wynika, że 
Dzień Dziecka (mimo iż na 
ławkach leżaly słodycze ufun- 
dowane przez komitet rodzi- 
cielski) został (am zupełnie 
nieoczekiw * uczczony... Iza- 
Otóż ci, którzy nie przy- 
Śli zeszytów do matematy- 
bo byli przekonani, że w 


Pan Stanisław jest już pra- ten uro dzicń należy 

/ dziadkiem, ma 76 lat, aie in- przyjść bez teczek, otrzymali 
,  teresuje się prasą młlodzieżo- niedostateczne z (ego przed- 
| wą i dlatego napisał do nas miotu... 
EB ist. Mamy nadz to przy- 
t W ostatnim numerze „Świ kre nieporozumi zostalo 

ta Młodych” składaliśmy na wyjaśniene, CZEKAMY NA 

lepsze życzenia ósmokłasistom, LIST Z JAWORZNA! 

którzy ju pożegnali szkołę 

podstawową. Fok szkolny nie A. GRZYBOWIECKA 
DEZSIECZ EKZZ RAKA ZKE ZZ ZORIÓ RAE AZ 0. DDLĄKY, NACIL TIDE LO 


ÓJ MÓZG pracował 
bardzo intensywnie. 
Ciało moje ogarnęło 
lekkie drżenie. Tak 


zawsze  reagowałem, 

gdy wydawało mi 
się, że jestem na właściwym tro- 
pie. Stokroć szybciej niż na filmie 
przesuwały się w mej pamięci 
strzępki jakichś zdań, obrazów, 
spostrzeżeń, skojarzeń... 

— Pozwólcie mi pomyśleć... — 
szepnąłem i przyłożyłem dłoń do 
czoła, jakby chcąc uspokoić szale- 
jące myśli. 

— Odczytajmy więc jeszcze raz 
zdanie z grobowca Chawy — pro- 
ponowałem. — „U studni mądro- 
ści znajdziesz klejnot nieocenio- 
ny”. Jest to filozoficzna maksyma. 
Lecz zastanawiająco brzmi w niej 
słowo „klejnot”. My szukamy 
klejnotów i w tym zdaniu jest 
mowa o klejnocie, Odrzućmy więc 
metaforyczną formę i przyjmij- 
my, że słowa te są po prostu 
wskazówką. Wówczas treść tego 
zdania brzmiałaby: „klejnotu szu- 
kaj u studni...” 

— Ba, u jakiej studni? — we- 
stchnęła panna Helenka. — U 
studni na jakimś placu lub na 
ulicy, prawda? 

— Tak jest. Tu przy cmenta- 
rzu musiała być jakaś studnia — 
oświadczyłem. : 

— Musiała być! — krzyknął 
gromko pan Dohnal. — Żydzi 
mieli przecież zwyczaj mycia rąk 
po opuszczeniu cmentarza po o- 
brządku pogrzebowym. Tak, tak, 


coś sobie przypominam. Gdzieś - 


widziałem studnię przy starym 
cmentarzu... 

Mruknął coś niewyraźnie i po- 
biegł w kierunku wyjścia. Domy- 
ślaliśmy się, że udał się do domu 
po jakąś książkę. 

Czekaliśmy na niego chyba z 
kwadrans, pełni napięcia. Wyja- 
śniłem po niemiecku panu Smit- 
howi tok mego rozumowania. 
Zrobił zdumioną minę, 

— Czyżby to było takie proste? 
Reb Lówe przy starej studni za- 
kopał woreczek z klejnotami? — 
zdziwił się. 

Smith rozgniewał pannę Helen- 
kę. 

— Proste? — zawołała. — To 
wcale nie było proste. Jakoś nikt 
nie wpadł na ten pomysł. 

Nadbiegł pan Dohnal. radośnie 
wymachując niewielką książecz- 
ką. 

— Mam! Mam! — mówił za- 
dyszany. — Znalazłem studnię. 
Na rysunku z końca XVIII stule- 
cia, a ściślej z 1773 roku. Proszę, 
oto przewodnik zatytułowany 
„Stary żidovsky hrbitov u Praze”. 
Na stronie dwudziestej czwartej 
jest rysunek. Widać wyraźnie 
wyjście ze starego. cmentarza i 
przy studni Żydów, myjących rę- 
ce. Siudnię zasypano prawdopo- 
dobnie przed stu laty, gdy dopro- 
wądzono wodociągi. 

Obejrzałem rysunek w  prze- 
'wodniku i oddałem go pannie He- 
lence.  — y 

— Teraz wszystko zależy tylko 
od pari — oświadczyłem kłania- 


ZBIGNIEW 
NIIENACKI 


(42) 


Rys. Mm 
Stylo-Ginter 


jąc się jej grzecznie. — Jeśli po- 
trafi pani wydębić od władz ze- 
zwolenie na zdjęcie chodnika w 
miejscu, gdzie była studnia, i przy 
pomocy archeologów pogrzebie 
pani w ziemi, może odnajdziemy 
skarb Katza i Kelley'a. 

Ostateczne wyjaśnienie nastą- 
piło szybciej niż mogliśmy przy- 
puszczać. Już nazajutrz po połud- 
niu na uliczkę „U stareho hrbito- 
va” przybyły dwie ciężarówki z 
prowizorycznym płotem. Ogrodzo- 
no miejsce, gdzie była kiedyś stu- 
dnia, osłonięto je przed wzrokiem 
ciekawych. Przechodnie mogli są- 
dzić, że będzie się w tym miejscu 
naprawiać kanalizację. A tym- 
czasem za ogrodzenie wkroczył 
profesor archeologii z ekipą stu- 
dentów. Nas także dopuszczono do 
ich zajęć. - 

Ostatecznie zdjęto płyty chod- 


nikowe i zgodnie z przypuszcze- : 


niami odkryto kamienne cembro- 
wnie zasypanej piaskiem studni. 
Wokół studni zalegał stary bruk, 
jeszcze z czasów późnego średnio- 
wiecza. 

Z dużym pietyzmem i ze znaw- 
stwem rzeczy studenci wyjmowa- 
li z”ziemi poszczególne kamienie 
starego bruku. Nie trwało to dłu- 
go. Pód trzecim kamieniem, tuż 
koło cembrowiny, znaleziono. że- 
lazną, przeżartą zupełnie przez 
rdzę szkatułkę ze szlachetnymi 
kamieniami. Były tam: rubiny, 
szafiry, opale, topazy, agaty, ak- 
wamaryny, granaty, . szmaragdy, 
ametysty, turkusy i  onyksy. 
Prawdziwy skarb klejnotów. 

'Pan Smith, który był przeko- 
nany, że klejnoty te miały przy- 
ozdobiać „stół przymierza”, do- 
kładnie zapisał, jakiego rodzaju 
kamienie i ile ich krył skarb. 

Obejrzeliśmy z zachwytem szla- 
chetne kamienie, potem powęd- 
rowały one do skarbca Minister- 
stwa Kultury i Sztuki. Stary bruk 
starannie ułożono na dawnym 
miejscu, przykryto go płytami 
chodnikowymi i sprzątnięto ogro- 
dzenie. 

Przedstawiciel czeskiego mini- 
sterstwa serdecznie podziękował 
dyrektorowi Marczakowi i mnie 
za pomoc w rozwiązywaniu „ta- 
jemnicy tajemnic”. Pamiętam, że 


ściskałem wiele dłoni, a wśród 
nich dłoń profesora oraz jakiegoś 
jegomościa, który wyglądał na 
skromnego urzędnika państwo- 
wego. 

"en jegomość poszedł z nami 
na Paryską, gdyż pan Dohnal po- 
stanowił przyjąć nas wystawną 
kolacją 
— Szkoda, że nie ma między nami 
magistra. Skwarka — oświadczył w 
pewnym momencie gospodarz  do- 
mu. — Brał udział w poszukiwaniach, 
zapewne ucieszyłby go nasz sukc 
Jest to człowiek wybitnie inteligentny. 

— Przecież on rak znakomicie roz- 
wikłał zagadkę talizmanu! 

— A właśnie. To było najbardziej 
podejrzane, papo — roześmiała się 
panna Helenka, — Doszłam natych- 
miast do wniosku, że on już w śniej 
musiał się zetknąć z tą sprawą. A je- 
Śli tak, to może miał coś wspólnego 
z włamaniem na Złotą Uliczkę? I 
tak starałam się zachowywać, aby 
połówka talizmanu Kelley'a, ta orygi- 
nalna, prawdziwa połówka, nigdy nie 
znalazła się w jego ręku. 

— No, jak widzisz, Helenko, twoje 
podejrzenia okazały się bezpodstaw- 
ne — oświadczył pan Dohnal. — Ma- 
gister Skwarek w ogóle nie zainte- 
resował się sprawą ostatecznego roz- 
ikłania „tajemnicy tajemnic” i nie 
wrócił z nami do Pragi. 

— Ale wróci, papo, wróci — uśmie- 
chnęła,się zjadliwie panna Helenka. 

7za stołu podniósł się dyrektor 
Marczak i złożył oświadczenie: 

— Panna Helenka nie ma racji. W 
tej chwili zdradzam tajemnicę służ 
bową., ale w tym gronie wolno mi to 
chyba uczynić. Otóż magister Skwa- 
rck zostanie zatrzymany na granicy 
pod zarzutem przemytu ikon. Prze- 
prowadzone przez nas śledztwo dostar- 
czyło nam danych, że miał on zwią- 
zek z gangiem przemytników i naj- 
pewniej w swoim „fiacie zechce 
przemycić skradzione u Sekundusa 
ikony. Kto wie, czy w tej chwili nie 
znajduje się już w areszcie milicyj- 
nym. Tak więc reasumując: magister 
Skwarek już tu nie wróc 


W tym momencie rozległ się o- 
stry dzwonek u drzwi. Protazy, 
który z uwagi na swój ogromny 
wzrost przebywał w łazience, za- 
szczekał głośno. Ludmiła pobiegła, 
otworzyć i oto przed nami stanął 
magister Franciszek Skwarek. 

— Dzień dobry państwu — po- 
witał nas radośnie, — Prosto z 
drogi pozwoliłem sobie zawitać do 
was, aby zameldować, że już je- 
stem w Pradze. 

Patrzyliśmy. na niego jak na 
upiora. Dyrektor Marczak zapo- 
wiedział jego aresztowanie. Czyż- 
by więc był niewinny? 


” 


Pierwszy odzyskał qlos pan Do-= 


hnal. Podniósł się od mlołu, powi 
tał Bkwarka | szerokim qralemn 
zaprosił go do naszego qrona 

Odnateżliśmy klejnoty Kel 
ley'a ( Kalza opowiadal iz 
tej okazji zormanizowaliśmy małe 
przy jącie 

Gratuluje kłaniał sią 
wazyatkim magister 5 irek 
lestem naprawdą bardzo rad 
panna Helenka dokonala tak 
wapanialego odkrycia 

Fo nie ja, lecz pan Tornanz 
odparła piąkna Czeszka To on 
rozwiązał zagadkę, Co do mnie, 
mogę z dumą stwierdzić, że do 
kanałam innego odkrycia, myślę 
zremzlą, że równie ważnego 

Yhm chrząknął Marczak, 
który już zdążył opanować zdu 


mienie. I żeby pokryć swoje po- 
przednie zmieszanie, chwycił kie- 
liszek wina, | zapropono- 
wal 
Wypijmy toast za odkrycie 

panny Helenki 

— Wiwat! krzyknąłem 

Ludmiła uśmiechnęła się scep- 
tycznie 

— Ciekawa jestem, co to za 
odkrycie 

łaptem delikatnie trącił mnie 
w ramię jegomość wyglądający 
na skromnego urzędnika pz 
s.wowego 

Czy mógłby pan swojego 

psa wypuścić z łazienki na ko- 
rytarz? — poprosił szeptem 

Skinąłem głową na Ludmiłę i 
powtórzyłem jej prośbę jegomo- 
ścia. Ludmiła wyszła z jadalni, a 
po chwili wróciła zamykając za 
sobą starannie drzwi, co znaczy- 
ło, że Protazy buszuje na koryta- 
rzu 

A wtedy jegomość dał pannie 
Helence ledwie dostrzegalny znak 
głową 


kna Czeszka zawołała prze- 
krzykując głośną rozmowę 
Skwarka z jej ojcem i Sm 

— Czy naprawdę nie jesteście 
ciekawi mojego odkrycia? 

Uciszyło się. 

— Prosimy, prosimy o infor- 
macje — błagalnym >. 
żył dłonie magister 

Helenka wstała, 
drugiego pokoju i wróciła do nas 
trzymając w ręku ołtarzyk ludo- 
wy 

— Czy wiecie, co odkryłam w 
tym podarunku od pana Skwar- 
ka? — zapytała. 

Szybkim ruchem usunęła ma- 
lenką deseczkę i zza ołtarzyka, ze 
zręcznie zrobionej Sk 
jęła srebrną, małą ikon 
dzioną Sekundusowi 
wieczną. 

Zbaranieliśmy, tak się chyba to 
określa. 

Skwarek zerwał się z krzesła. 

— Ja nic nie mam z tym wspól- 


Szęsnasto- 


nego! — wrzasnął. 
— Czyżby? — zapytała go iro- 
nicznie panna Helenka. — Prze- 


cież to podarunek od pana 

Skwarek rzucił się do drzwi ja- 
dalni. 

— Stać! Stać! — krzyknął skro- 
mny jegomość 

Lecz Skwarek już otworzył 
drzwi. I stanął jak wryty, albo- 
wiem zobaczył przed sobą war- 
czący wściekle pysk mojego do- 
Ba. 


KONIEC 


Uwaga: 

Powieść Zbigniewa Nienackiego 
pi. „Pan Samochodzik i tajemnica 
tajemnie'” ukaże się jeszcze w tym 
roku nakładem wydawnictwa 
„Czytelnik” 
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Laureatka Iiarcerskiej Nagrody Literackiej 1974 
kowska. Obok znany pisarz Wojciech Żukrows 


Foto: 


ONI WAM - 


DZIEŻY — TO ROZU- 


624 DLA MŁO- 
MIEĆ JĄ I KOCHAC — 


powiedział premier Piotr 
Jaroszewicz podczas spot- 
kania z twórcami, rym 
w Urzędzie Rady Mini- 


strów wręczono doroczne 
nagrody PREZESA - RADY 
MINISTRÓW ZA TWÓR- 
CZOŚĆ ARTYSTYCZNĄ 
ad DZIECI I MŁODZIE- 

8 

„Świat Młodych” chciał- 
by o każym z nagrodzonych 
artystów napisać oddziel- 
nie. Na razie wszystkim 
laureatom, którzy „swoje 
dzieła przeznaczają da 
najmłodszych, pomagając 
im poznać świat, rozwijać 
poczucie piękna, kształcić 
własny charakter oraz mi- 
łość do ojczyzny i ludzi — 
składamy najserdećzniejsze 
gratulacje. 

Gratulujemy pisarzom: 
ADAMOWI BAHDAJOWI. 
JERZEMU BROSZKIEWI- 
CZOWI, ARKADEMU FIE- 
DLEROWI oraz MIROSŁA- 
WIE JAWORCZAKOWEJ, 
którzy otrzymali nagrody 
za całokształt swojej twór- 
czości. Na pewnó znacie i 
lubicie ich książki. 

Składamy gratulacje ar- 
tystom plastykom: BOH- 
DANOWI BUTENCE, JA- 
NUSZOWI ' STANNEMU, 
JÓZEFOWI  /WILKONIO- 
WI. Dalszych sukcesów w 
pracy artystycznej życzy- 


my nagrodzonym muzy: 
kom: JERZEMU KUR 
CZEWSKIEMU i JADWI- 
DZE SZAJNA LEWAN- 


DOWSKIEJ. 

Niektóre dzieła artystycz- 
ne powstają w zespołacn, 
toteż nagrody. zespołowe 
otrzymały: PANSTWOWY 
TEATR LALEK „RABCIO 
ZDROWOTEK”, PAN- 
STWOWY TEATR LALEK 
„PLECIUGA” ze Szczeci- 
na, ZESPÓŁ  REALIZA- 
TORSKI FILMU .„PRZY- 
GODY MISIA COLARGO- 
LA”, 

W dziedzinie- architektu- 
ry nagrodę "na projekt 
Pomnika .— Szpitala Cen- 
um Zdrowia Dziecka 
otrzymał zespół w  oso- 
bach: ANDRZEJ BAŁUC, 
JACEK  BOLECHOWSKI, 
ANDRZEJ ZIELIŃSKI. Do- 
skonale znany Wam z te- 
lewizji MICHAŁ SUMIN- 
SKI otrzymał nagrodę za 
program telewizyjny 
„Zwierzyniec”, a grono re- 
żyserów i kompozytorów 
RADIOWEGO TEATRU 
DLA DZIECI — za 15-let- 
nią działalność artystycz- 
ną. 

Przyznane nagrody są 
wyrazem uznania państwa 
dla ludzi sztuki, Którzy 
swoją pracę poświęcają 
wchodzącym w życie mło- 
dym obywatelom naszego 
kraju. (ag) 


którym 
tom opowiada 


„Diabelskim 
Kamieniem” 


zwany 


A NASZĄ WSIĄ w 
lesie leży meteoryt. 
Od najstarszych ludzi 
dowiedzialyśmy się, że me- 
teoryt spadl około 1870 ro- 
ku i zadziwiał ludzi swo- 


ją wielkością. Wystawał 
nad najwyższe korony 


drzew, a w nocy błyszczał 
i świecił. W czasie wojny 
hitlerowcy rozłupywali go 
i wykorzystywali do budo- 
wy drogi. Teraz leży w za- 
rośniętym dole, rozłupany 
na pięć głazów. 

Ma on fakże swoją le- 
gendę: pewnej nocy lecia- 
ła na ziemią diablica. 
Miała w fartuchu głaz. 
Zamierzała go spuścić na 
zamek w Krasiczynie. Zbli- 
żal się świt, więc szatani- 
ca bardzo się  śŚpieszyła. 
Nie zdążyła, bowiem we 
wsi zapiał pierwszy kur. 
Wiedźma, rzuciwszy ka- 
mień, uciekła. Od tego cza- 
su ludzie nazywają meteo- 
ryś  „Diabelskim  Kamie- 
niem”. (bs) 


Zastęp „Wędrowniczek”* 
Szkoła Podstawowa 
w Futomie pow. Rzeszów 


KIEDY STRASZĄ DUCHY? 


RZY LATA TEMU zało- 

żyliśmy „stowarzyszenie, 

którego zadaniem jest 
szukanie przygód. Jest nas 
mało, bo tylko czworo, ale 
za to mamy masę pomy- 
słów. 


Ostatnio postanowiliśmy 
zbadać czy duchy istnieją 
naprawdę. Wybieramy się 
więc na nocną wyprawę, 
bo duchy straszą jedynie 
nocą. 

Zawsze w niedzielę wę- 
drujemy do lasu lub na łą- 
kę. Mieszkamy na wsi.-.ma- 
my więc dobre warunki do 


zabawy. Lubimy też czytać 
książki przygodowe, póź- 
niej opowiadamy sobie, 
co się nam najwięcej w 
nich podobało. 


Nasz klub to zgrana 
paczka przyjaciół. Ulubio- 
na piosenka zaczyna się 
od słów „Uśmiechnij się, 
wyprostuj się, słoneczko 
woła Cię”. Tą piosenką 
powitamy nadchodzące wa- 
kacje, które będą pelne 
przygód i wrażeń. (rj) 
Klub Poszukiwaczy Przygód 

ze wsi Zbrza 
pocz. Dębska Wola 


KOWSKIEJ pt. „ROMANS NASZEJ 


HARCERSKA 


NAGRODA LITERACKA 


SZYSTKICH CZYTELNIKÓW, 


Harcerska Nagroda Literacka z0 


przypadł do . serca stała ustanowńc rzez IV jazd 
ń MARII DAŃN- ZHP, W tym ro przyznano ją ju 
po raz czwarty. Jury obradujące 


MAMY” ucieszy wiadomość, że Owa przewodnictwem Wojciecha 
książka otrzymała HARCERSKĄ krowskiego postanowiło poza przy | 
NAGRODĘ LITERACKĄ 1974. znaniem głównej nagrody wyróśm 
Autorka przedstawia w h kon- trzy pozycje, Są to: Ryszarda Lisko 
i rozterki dojrz jacych wackiego „KTO GRZESZYŁ”, Ta 
ych ludzi. Swoich nastoletnich dcusza Zimeckiego „WIELKI TE 
bohaterów traktuje e — jak MAT TOMASZA AKAPITA" i Zofii 
poważne są ich pos włas- Bogusławskiej DOM W RZECE 
nego miejsca w ży Autorom yróżnionych itworó 
tych opowiadań nie zna, je serdecznie gratulujemy, a Wam ra 
zytać dztmy po te książki sięgnąć, zwłas 
— Maria Dań- Dańkowskiej Mło- za, że rozpoczynają się 
dych” składa najser aiejsze 9ra- wak i czasu na lekturę będzie 
Andrzej Baturo tulacje i dalszych sukcesów! więcej. '(ag) 
YZ TETOYE OG LEBTYY PTT 
wcześnie Już 
nocowaliśmy p 
Meteoryt — ni, obecnie p< 


namioty 


nadamucn 
materace, .kuchenki itp. 
obozowy sprzęt chcie- 
jak najszybcie wy- 
U a Korzysta z 
niego tak nam się podoba- 
ło, że tylko czekamy, ki 
dy bęc emy mogi! znow 
TYLKO POD NAMIOTEM  onareżć ie w tesa tez) 
Malgorzata Pionke 
„BIWAKOWĄ” WIOS- Białośliwie 
VĘ rozpoczęlismy bardzo pow. Wyrzysk 
WAKACYJNE MINI - PRZEDSZKOLE 
Z niecierpliwością czekam na rozpoczęcie wakacji. 
W ubiegłym roku spędziłam lato u mojej kuzynki. Za- 
łożyłyśmy mini-przedszkole, do którego uczęszczało dwo- 
je dzieci. Uczyłyśmy je piosenek igier, bardzo szybko 


nauczyły się śpiewać! Było ciekawie i przyjemnie. Bar- 
dzo chciałabym znów pojechać na wieś i spotkać naszych 
„przedszkolaków”. (rj) 
Teresa Mazur 
w. Ląka Rybaczówka 


Rybnicka Fabryka Maszyn 


RYFAMA, Rybnik, ul. B. Chrobrego 39 


_ „ogłasza zapisy do klasy I 
Przyzakładowej Zasadniczej Szkoły Zawodowej w Rybniku 


w specjalnościach: 


— kowal maszynowy, 
— tokarz. 


WARUNKI PRZYJĘCIA: 


ukończenie 8 klas szkoły podstawowej 


DOKUMENTY: 


życiorys, podanie, 3 zdjęcia, świadectwo zdrowia oraz 
dectwo ukończenia szkoły podstawowej, 


WYNAGRODZENIE: 


W SPECJALNOŚCI KOWAL 
w I roku nauki 

w II roku nauki 
W III roku nauki 
6, — zł/godz. tj, 
wyników nauki. 
W SPECJALNOŚCI TOKARZ 
w I roku nauki 

w II roku nauki 

w III roku nauki 


INTERNAT: 


dla zamiejscowych uczniów 
urządzonym internatem. 

Koszty wyżywienia i zakwaterowania pokry 
w Części stanowiącej różnicę między fakty 
utrzymania a przypadającym do wypłaty 


ZGŁOSZENIA: 


osobiste lub pisemne przyjmuje Dział Kadr Rybnickiej Fa- 
bryki Maszyn, Rybnik ul. B. Chrobrego 39. K-108 


świa- 


— 380 zł. 

— 500 zł. 

— stawka godzinowa 
premia uzależniona od 


1.200 zł. m-cznie + 


— jak dla kowali, 


szkoła dysponuje nowocześnie 


zakład pracy 
rym kosztem 
wynagrodzeniem. 


< 


JAK PRZEŻYLI DNI 
OŚWIATY KSIĄŻKI I 
PRASY NASI CZYTEL- 
NICY? Z tym pytaniem 
zwracam się... 

W pierwszej kolejności 
do Jurka  Pifpafskiego: 

— Oświecałem się co- 
dziennie przez wszystkie 
Dni Oświaty reflektorem 
halogenowym. Pod koniec 
Dni zorientowałem się, że 
zamiast się oświecać, o0- 
świetlałem się. W przysz- 
łym roku nie popełnię tego 
samego błędu. 

W drugiej kolejności do 
Jacka Rymcymkowskiego: 

— Na wiele miesięcy 
przed Dniami Oświaty 
zmajstrowałem ze starej 
rynny kaganek oświaty na 
olej fiatowski. Zapalałem 
go o zachodzie słońca. Ka- 
ganek  rozświetlał pokój 
i miałem nie tylko Dni, ale 
i Noce Oświaty. Jasne, że 
w ten sposób nałykałem 
się oświaty w dwójnasób. 

W trzeciej kolejności 
wywiadu udzielił mi Janek 
Przyszłościo: 

— Ilość książek i gazet 
stale wzrasta, więc czło- 
wiek nawet z tak pojemną 
głową jak moja — 60 cm 
w obwodzie — nie jest w 
stanie wchłonąć wszystkie- 
go. Aby jak najwięcej 
skorzystać z wiedzy w 
Dniach Oświaty, zaprząg- 
łem do pracy całą rodzinę. 

Ciocia Kalina dostała za- 
danie streszczenia całej 


po tygodniu doszedł w Ma- 
łej Encyklopedii Powszech 
nej do litery „G”; ślej 
mówiąc do graniastosłupa, 
zaś w Małej Encyklopedii 
Zdrowia doszedł aż do wy- 
rostka robaczkowego. 
Skutki forsownego 
wchłaniania oświaty przez 
rodzinę ujawniły się. w ca< 


- łej okazałości pod. koniec 


tygodnia. W niedzielę stry- 
„.jenka Urszula deklamowa- 
ła „Pana Tadeusza” z ry- 


mami do Krasnoludków 
Marysi. Babcia  Głuszko 
rozrzewniająco płakała 


czytając „Varsaviany”, gdy 
natrafiła w jednej z ksią- 
żek na fragment o pory- 
waniu dziewcząt do sań w 
Alejach Ujazdowskich, 72 
lata temu. To były czasy! 
— powtarzała biegając 
wkoło stołu. Ciocia Kalina 
penetrując strony _„Pło- 
myczka”, „Misia” i „Świer- 
szczyka”  zdziecinniała i 
zaczęła się bawić w berka 
kucanego. 

— Berek! — zawołała 
uciekając pod telewizor. 

— Berek? — podniósł 
głowę znad encyklopedii 
tata. Berek — pułkownik 
wojsk polskich, poległ pod 
Kockiem, strona 93... 

— Nie mówi się  Koc- 
kiem, lecz kocykiem — 
zauważyła babcia. Kocy- 
kiem  przykrywano nogi 
kobiet na saniach: 

— Chyba kocem — 
wtrąciła mama. 


prasy młodzieżowej, Moja 
"mama miała spenetrować 
literaturę piękną i brzyd- 


ką. Dziadek Żelazko miał 


przejrzeć wydawnictwa 
kartograficzne i komikso- 
we. Ojciec — książki te- 


lefoniczne i encyklopedie. 


Stryjenka Urszula — po- 


ezję klasyczną i sklepowe 
książki zażaleń. 

_Po otrzymaniu przydzia- 
łów rodzinka rozeszła się 
do zajęć. Przez cały ty- 
dzień w domu nic się nie 
działo. Wszyscy biegali po 
księgarniach, - kiermaszach 
i bibliotekach. Chodziłem 
głodny, bo mama zamiast 
gotować obiady sama kon- 
sumowałą „Pana  Wołody-_ 
jowskiego”, a  równocześ- 
nie pożerała „Ziele na. 
Kraterze” __ Wańkowicza. 
Tata nie chodził do pracy, 
bo całe noce kuł hasła i 


Rys. H. Chmielewski 


— Koc.. Koc Adam, po- 
dityk... strona 423 — odezwał 
się tata. 

— Wam się pomieszały 
koce z kucami, takimi ko- 


nikami w kłębie 80 cm 
wysokości! — zawołał 
stryjęk. -? 


Nie wiadomo, do czego 
by doszlo. gdyby nie ze- 
gar. Wybiła ostatnia  go- 
dzina Dni Oświaty i z 
ostatnim uderzeniem gon- 
gu zwolniłem rodzinę z 
przydzielonych funkcji aż 
do przyszłego roku. Znowu 
jest spokój. w domu. 

ALICJA 
WSZYSTKOWIEM 

P.S. Bardzo przepraszam, 
że tytuł artykułu nie pasu- 
je do treści, ale innego nie 


mogłam wymyślić. 
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Cześć! 

Aleśmy sobie pochora- 
wali! Wstyd, żeby tacy 
Jak my turyści i narcia- 
rze chorowali latem na 


anginę! Pani doktor po- 
wiedziała, że to po lodach, 
Kraanoludek twierdzi jed- 
nak, Że napadła na naa 
bakteria, Jak już poczuł 
się trochę lepiej — na- 
rysował plakat zaangażo- 
wany. 


Zapewę* domyślacie się, 
że na plakacie wyobrażo- 
na jest bakteria anginy. 

Jedyną osobą, która 
oparła się chorobie, była 
Rzepinka. Pielęgnowała 
mas wszystkich z ogrom- 
mym poświęceniem, a nie 
było to łatwe! Oto, na 
przykład, popatrzcie jakie 
trzeba było wyczyniać 
sztuki, żeby Krasnoludko- 
wi zmierzyć temperaturę. 


dobrze. 


oslabieni, więc 
się już dłużej 


Wszystko skończyło 
Jesteśmy 
zdrowi, tylko 


Do zobaczenia! 


— Tu jest przychodnia dla ludzi! Pieska 
zaprowadź do weterynarza! 
— Ale, panie doktorze, to oa mnie tu 
przyprowadził... 

rys. W. Lewiński 


ZAKŁADKA DO NUDNYCH KSIĄŻEK 


Olo nasza nowa akcja. Co jakiś czas będziemy drukować wesołe zakładki do nud- 


nych książek. 
Sposób użycia: 


Wyciąć, nakleić na tekturkę, włożyć do nudnej książki. 


